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Robotnicy krakowscy!
W poniedziałek 22 b. m. o g. 6  wieczór

w  s a l i  R a d y  m ie js k ie j

Zgromadzenie 
Ludowe

z porządkiem dziennym:

Ubezpieczenie robotników na sta rość  
i na wypadek niezdolności do pracy, 
oraz ubezpieczenie wdów i sieró t ro ­

botniczych.
T o w arzy sze  i T ow arzyszk i! Z e w zg lę­

d u  n a  og rom ne znaczen ie  te j sp raw y  
d la  całej k la sy  robo tn icze j, staw cie  się 
n a  tem  zg ro m ad zen iu  ja k  na jliczn ie j.

Komitet partyi aocyalao-demokratycznej.

Z  dnia.
Krakiiw, 20  lipca.

W y b o ry .

Z o sta ło  ju ż  u rzęd o w o  o g ło szo n e  
ro zw iązan ie  se jm u  galicy jsk iego  i 
w n a jb liż szy c h  d n iach  n a s tą p i ro z ­
p isa n ie  w yborów . Jak  d o n o si o r­
g a n  n a m ie s tn ic tw a , ro z p isa n ie  w y­
b o ró w  n a s tą p i tak , że do w yborów  
n ie p o z o s tan ie  w ięcej c z a su , ja k  
ty lk o  u s ta w ą  p rz e p isa n y  o k re s  6- 
ty g o d n io w y ; w y b o ry  o d b ęd ą  się w 
p ierw szy ch  d n iach  w rześn ia , a  p ra ­
w y b o ry  ro zp o czn ą  się ju ż  10 s ie r­
p n ia .

Z a  k ilk a  dn i ro zp o czn ie  się o k res  
p rzed w y b o rczy , w  k tó ry m  k o n s ty ­
tu cy a  g w a ra n tu je  o b y w ate lo m  zu ­
p e łn ą  w o ln o ść  zg ro m ad zeń . Ja k  ta  
w o ln o ść  w y g ląd a  w p ra k ty c e  w G a­
licyi, o tem  w iem y z dośw iadcze­
n ia . W  k ażd y m  je d n a k  raz ie  n a sz ą  
rzeczą  je s t  b ro n ić  te j k ró tk o te rm i­
n o w ej w o lnośc i w szelk im i ś ro d k a ­
m i i w y k o rzy s tać  ją , ile ty lk o  sił 
n a m  s ta rczy . B ez zaw iad am ian ia  
jak ich k o lw iek  w ładz zw oływ ać b ę­
dziem y zg ro m a d zen ia  p rzed w y b o r­
cze w  ca łym  k ra ju  i n a  n ich  ro z ­

w ijać k ry ty k ę  go sp o d ark i d o ty ch ­
czasow ej w iększości sejm ow ej.

Ju ż  te ra z  n a leż y  poczynić w szel­
kie p rzy g o to w an ia , ab y  z d n iem  
ro z p isa n ia  w yborów  o jjrazu  m o żn a  
rozpocząć ag itacy ę  i a b y  m ieć k o n ­
tro lę  n a d  lis tam i w yborców .

Ju ż  te ra z  ro zp o czę ła  sie ro b o ta  
n a sz y ch  w rogów . Ju ż  rozpoczęły  
się k o n sza ch ty  s tro n n ic tw  rz ąd zą ­
cy cli i k o m p ro m isy  zaku lisow e, sk ie­
ro w a n e  p rzeciw  opozycyi. O rg a n  
h r . P in iń sk ieg o  n aw o łu je  ju ż  „ży­
w ioły  k o n s e r w a t y w n e ,  a  n a ­
w et i e lem e n ta  p o s t ę p o w e  o 
k  i e r  u  n  k u  z a c h  o w  a  w c z y m “ 
(sic!) do p o ro z u m ie n ia  sie, czyli do 
zaw arc ia  u k ład u  o m an d a ty .

W szyscy  n a s i to w arzy sze  p a r ty j­
n i p o w in n i sob ie  u p rzy to m n ić , źe 
idziem y n a  ciężki bój, źe m am y  
przed  so b ą  p o tężn y c h  p rzeciw n ików , 
a le  że m y m am y  jeszcze  p o tężn ie j­
szych sp rzy m ierzeń có w : p ra w d ę  i 
sp ra w ie d liw o ść ! Z tym i sp rzy m ie­
rzeń cam i zw yciężym y, jeżeli sp e łn i­
m y su m ien n ie  sw ój obow iązek .

A sił do w alk i zacze rp n iem y  ze 
św iadom ości, źe w alczym y za, d o b rą  
sp raw ę , za  sp raw ę  lu d u !

U b e z p ie c z e n ie  n a  s t a r o ś ć .
Z e w szystk ich  zad ań  now oczesnej 

socyalnej p o lity k i n a jb a rd z ie j n ag lącą  
je s t k w es ty  a  u bezp ieczen ia  ro b o tn i­
ków n a  s ta ro ść  i n a  w y p ad ek  n iezd o l­
ności do p ra c y , o raz  u bezp ieczen ie  
w dów  i s ie ró t ro bo tn iczych .

D zisie jszy  u stró j gospodarczy , o p a r­
ty  n a  w y zy sk u , k las p racu jący ch , n ie  
sp e łn ia  n a w e t sw ych n a jp ro stszy o h  
obow iązków  w obec n iezdo lnych  do p ra ­
cy i  pozo staw ia  ich  n a  p a s tw ę  nędzy . 
J u ż  chw ilow a niezdolność zarobkow a­
nia, a  tem b ard z ie j s ta ła , w y w o łan a  
sta ro śc ią , cho robą lub  n ieszczęśliw ym  
w ypadk iem , czyn i ro b o tn ik a  b ezb ro n ­
n y m  i p rz y n o s i m u s tra sz n ą  sum ę p o ­
n iża jący ch  c ierp ień . W d o w y  i s iero ty  
ro b o tn ik ó w  zdane  są n a  ła sk ę  sp rze ­
ciw iającej się w szelkiem u ludzk iem u 
uczuciu, b a rb a rzy ń sk ie j op iek i n a d  u- 
bogim i. D zisie jsze  ubezp ieczen ie  n a

w y p ad ek  ch o ro b y  i od n ieszczęśliw ych  
w ypadków  p rzec iw d zia ła  tem u  h an ie ­
bnem u stan o w i ty lk o  d la  m ałe j c z ą ­
stk i k lasy  rob o tn icze j, a i d la  n ie j 
ty lko  w  sposób śm iesznie n ie d o s ta te ­
czny. P rz ew aża jąca  m asa  robo tn ików  
(w ro ln ic tw ie , leśn io tw ie , w  p rz e m y ­
śle dom ow ym , w  zaw odach  w olnych  
i  pub liczn y ch , służba), n a w e t p rz y  
chw ilow ej n iezdolności do p ra c y  n ie  
m a u staw ow ej o ch ro n y ; ca ła  zaś k la ­
sa ro b o tn icza  p o zb aw io n a  je s t  u b e z ­
p ieczen ia  n a  w y p ad ek  s ta łe j n iezdo l­
ności do p ra c y  i n a  starość , a w d o ­
w y  i s ie ro ty  ro b o tn ic z e —  w  raz ie  u- 
t r a ty  sw ego żyw iciela . W szy scy  oni 
z d an i są  n a  łaskę  au s try ack ie j op iek i 
n ad  ubogim i, t. j. n a  u s ta w y  o w łó ­
częgostw ie, szupasu , g ło d u  i n ę d z y !

In n e  p ań stw a  cyw ilizow ane p o m y ­
śla ły  ju ż  o zabezp ieczen iu  k lasy , u- 
trz y m u jące j ca łe  spo łeczeństw o  sw ą 
p racą , p o d a tk am i p o śred n im i i p o d a ­
tk iem  krw i. W  N iem czech is tn ie je  ju ż  
od la t  12 u staw ow e u bezp ieczen ie  ro ­
b o tn ik ó w  n a  s ta ro ść  i n a  w y p ad ek  
n iezdolności do p racy .

P o d o b n ą  u s taw ę  u ch w alił w  o s ta t­
n ich  ty g o d n iach  tak że  p a r la m e n t f r a n ­
cuski w ed le  p ro jek tu , w niesionego  p rzez  
sooyalistycznego  m in is tra  h an d lu  Mil- 
le ra n d a  i u s ta w a  ta  w ejdzie  w  życie  
w e F ra n c y i  od now ego  roku.

A u s try a  p o zo sta ła  w  ty le  poza  tem i 
państw am i. W  p a rlam en c ie  w n iósł dr. 
K o rb e r je d y n ie  p ro je k t u s ta w y  u b ez ­
p ieczającej u rzęd n ik ó w  p ry w a tn y c h  i 
to  p ro je k t b ard zo  n ied o sta teczn y .

D la teg o  k lasa  ro b o tn icza  w  całem  
p ań stw ie  podnosi w ielk i g łos i w o ła : 
N ie chcem y n a  s ta ro ść  to rb y  żeb racze j 
i j a łm u ż n y ! C hcem y u staw ow ego  za ­
bezp ieczen ia  naszego  b y t u ! N iechaj 
n a s i s ta rc y  i  n asze  kalek i, o fiary  p ra ­
cy, n ie  b ęd ą  sk azan e  n a  w óz szupa- 
śn iczy ! N iech nasze  w dow y i s ie ro ty  
n ie  b ę d ą  zm uszone w yciąg ać  rę k i do 
p rzechodn iów  i  p rzy m ie rać  g ło d em ! 
Ż ądam y  ub ezp ieczen ia  n a  starość , n a  
te n  czas, g d y  s te raw szy  siły . z a ­
rab iać  n ie  będziem y m ogli, bo p ra c a  
je s t  je d y n y m  n aszy m  m a ją tk iem , a  po 
jeg o  s trac ie , m am y p raw o  żąd ać  w y ­
n ag ro d zen ia  od sp o łeczeństw a, d la  k tó ­
rego  p racow aliśm y , dopók iśm y m ogli. 
Ż ąd am y  dalej ubezp ieczen ia  naszy ch  
żon  i dzieci n a  w y p ad ek  u t r a ty  sw e­
go  żyw ieieła.
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Z tem i hasłam i pó jdziem y w  p o n ie ­
dz ia łek  n a  zg rom adzen ia , n a  k tó ry c h  
obw ieścim y p u b liczn ie  n asze  słuszne 
żądan ia .

Przed wyborami.
M am y ju ż  „jaskółk i p rzed w y b o rcze11, 

zw iastu jące  zb liżan ie  się „galicy jsk ich  
w yborów ." R ó żn e  znaki „na  n ieb ie  i 
n a  ziem i" św iad czą , że tego roczne  
w ybory  sejm ow e n ie  będą  m ia ły  fizyo- 
gnom ii odm iennej od p op rzedn ich , b a r­
dziej eu ropejsk ie j :i n ie  odb ieg n ą  od 
do tychczasow ej „ trad y ey i" .

Oto ,  K u ry  e r  lw ow ski* donosi o b a r ­
dzo c h a ra k te ry s ty cz n y m  fa k c ie :

„ W e  w s z y s t k i c h  g m i n a c h  
k r a j u  p o r o z l e p i a n o  p l a k a t y ,  
obw ieszczające, że  ck. k r a j o w a  d y  
r e k c y a  s k a r b u  w y z n a c z a  t.e r-  
m i n  o d  10 l i p c a  d o  10 s i e r p n i a  
br.  d o  w n o s z e n i a  d e k l a r a c y j  
w  s p r a w i a  p o d a t k u  p o w s z e c h ­
n o  - z a r o b k o w e g o  n a  r o k  1902 i 
1903. D ek la racy e  m ają  byó w noszone 
u s tn ie  lu b  n a  odpow iednich  d rukach  
do u rzędów  podatk o w y ch  lu b  do s ta ­
ro stw a".

W iadom ość tę  z a o p a tru je  „K u ry e r 
lw ow ski" n astęp u jąeem i bardzo  t r a f  
nam i u w a g a m i:

„D ziw nym  tra fem  te rm in  fasyono- 
w an ia  zb ieg a  się w  ty m  w y p ad k u  z 
te rm in em  p raw y b o ró w  w  k u ry i gm in  
w iejskich. W y p a d a  z tego  ta  n iedo­
g o d n o ść , że u rzęd n icy  podatkow i, 
zw ykle  u ży w an i za  kom isarzy  w ybor­
czych  p rz y  p raw y b o rach , b ęd ą  m ieli 
p odw ójną  p racę  n a ra z  p rzydz ie loną , 
bo i  fasye  m uszą  sp isyw ać  i  p ra w y ­
b o ry  p rzep ro w ad zać , co rów n ież  od­
nosi się i do u rzędn ików  starostw a.

Z d ru g ie j s tro n y  zaś rów noczesne 
za ła tw ien ie  w yborów  i w y m ia ru  po ­
datkow ego  m oże stać  się pow odem  ró ­
ż n y ch  n ieporozum ień , zw łaszcza w o­
bec jaw n eg o , u s tn eg o  g łosow an ia . J a k ­
ko lw iek  bow iem  dobrze w szystk im  
je s t  z n a n a  i s ław n a  w  całem  pań stw ie  
bezstro n n o ść  p o lity czn a  n aszy ch  u rz ę ­
dników , osobliw ie p rzy  w yborach , j e ­
dn ak że  w  żad n y m  in n y m  k ra ju  k o ro n ­
n y m  n iem a ty lu  n a rzek ań  n a  śru b ę  
p odatkow ą, ja k  w  G alicy  i.

G d y  w ięc b ard zo  w ie lu  czuć się 
będzie  p o k rzyw dzonym i w ym iarem  po­
d a tk u  pow szeehno-zarobkow ego , n ie  
zb rak n ie  z pew nością  i  tak ich , k tó rz y  
n ad m ie rn y , ich  zdaniem , p o d a tek  łą ­
czyć b ęd ą  w  p rzy czy n o w y  zw iązek  z 
g łosem , od d an y m  n a  k a n d y d a ta  opo­
zy cy jn eg o , a  teg o  ro d za ju  w n io sk o ­
w an ie  w śród  szerokich  m as ludności 
n ie  w zm ocni pow ag i rządu . A  i to  
s tać  się m oże, że n ie jed en  w yborca , 
m ając  rów nocześn ie  sk ład ać  zezn an ia  
co do p o d a tk u  p rz e d  kom isarzem  w y ­
borczym , będzie się czu ł sk ręp o w a­
n y m  w  w y k o n y w an iu  p ra w a  w y b o r­
czego i m oże p rzy p u szczać , że p rzez  
g łosow anie po  m yśli k o m isarza  w y ­
borczego  z a sk a rb i sobie w zg lędy  p rz y  
w ym iarze  p o d a tk u .

W olelibyśm y  p rze to , ab y  w yborca  
w  okresie  bodaj w yborczym , w olnym  
b y ł n ie ty lk o  od w idoku b ag n e tó w  żan- 
darm sk ich , ale ta k ż e  p rze ró żn y ch  e- 
g zek u to ró w  i u rzęd n ik ó w  p o d a tk o ­
w ych.

A le e k sc e le n c ja  p. K o ry to w sk i wie 
dobrze, co rob i i zapew ne  ta k  będzie  
lep iej, ja k  zarządził. Może m u p rz y ­
św iecała  ta  m yśl p rzew odnia , ab y  w y ­
borcom  w e w łaściw ej porzo  p rzypo  
m nieć, że m a ją  n ie ty lk o  p ra w a  po li­
ty czn e , nla i ciężkie obow iązk i".

K to  w ie z dośw iadczenia , ja k  się 
w  G aliey i „robi" w yb o ry , te n  z ro zu ­
m ie słuszność ty c h  iro n iczn y ch  uw ag .

Je ż e lib y  k toś je d n a k  u w aża ł obaw y 
te  za  p rzesadzone, to  m oże się z in ­
nych , w y raźn ie jszy ch  oznak  p rzek o ­
nać, że system  p rzep ro w ad zan ia  w y 
borów  w  G aliey i jeszcze w cale  się n ie  
zm ienił. N p. „K u ry e r lw ow ski" donosi 
z J a s ł a :

„H r. M«i c h a ł o w s  k i bardzo  en e r­
g iczn ie  za jm u je  się od p a ru  dni s p ra ­
w ą  reg u lacy i rzek i i z a p e w n i a  
g r z e c z n y m  r ó ż n e  r o b o t y  d o ­
s t a w  o w  e. B ardzo  en erg iczn ie  s p i ­
s u j e  ż a d a r m e r y a  p o  w s i a c h  
r ó ż n e  p r z e w i n i e n i a  w ł o ś c i a n  
przeciw  porządkom  g m innym , a  R ad a  
szko lna ok ręgow a n a k a z a ła  do 15 sier­
p n ia  b r. p rzed łożyć  d o k ład n y  w y k a z  
r o d z i c ó w ,  k t ó r y c h  d z i e c i  o p u ­
ś c i ł y  c h o ć b y  j e d e n  d z i e ń  n a u ­
k i  s z k o l n e j .  S y p ią  się g rzy w n y , 
k tó re  b ęd ą  śc iąg n ię te  dopiero  po w y ­
borach.

K sięża  p o iity k u jący  rozp o czy n ają  
ju ż  k azan ia  ag itacy jn e . W  niedzielę 
7 bm . ks. P uzon , p roboszcz z T a rn o ­
w a, p rzed  p rocesyą  jub ileuszow ą w y ­
głosił kazan ie , ab y  p rz y  n ad ch o d zą­
cych w yborach  księży  w y b ie ran o  n a  
w yborców , a  lizunów , k tó rz y  za  w y ­
bo ry  do R ad y  p ań stw a  zosta li p rzez 
ludność  zn ienaw idzen i, pocieszał, że 
„do p rześladow anych  n a leży  kró lestw o 
n ieb iesk ie", poczem  zachęcał ich  do 
ponow nej s łu żb y  i udz ie lił im  do te j 
p ra c y  b łogosław ieństw a".

N a raz ie  jeszcze  w szy stk ie  te  oznaki 
są sporadyczne. W  m iarę  je d n a k  zb li­
żan ia  się te rm in u  w yborów , b ęd ą  one 
ro s ły  liczebn ie  i jakościow o. T a k  by ło  
w  G aliey i za  naszy ch  ojców  i ta k  po­
zostało  do dziś dn ia...

20 lat na posterunku.
Jubileusz naszego bratniego pisma „Volksfreund“ 

w Bernie.
Niezwykły jubileusz święci dziś bratni 

nasz organ „Volksfreundtf w Bernie —  
jubileusz 20  letniego swego istnienia, 20-le- 
tniej walki i pracy na usługach proleta­
ryatu.

Założony w r. 1881 dn. 3 lipca, „Volks- 
freund* streszcza w sobie niejako historyę 
rucliu robotniczego w Austryi, dzieje mę­
czeństwa, jakie powstający do walki o swe 
prawa lud, odcierpieć musiał. Rewolucyjne 
drżenia, jakie wstrząsały zachodnią Euro­
pą, nie mogły pozostać bez wpływu i na 
Austryę. Echa walki, wszczętej przez pro-

letaryat innych państw, poczęły coraz gwał­
towniej budzić z uśpienia lud pracujący 
w Austryi, w której po stłumieniu rewo- 
lucyi w r. 1848 panował wszechwładnie 
absolutyzm, przesiąknięty silnie duchem 
metternichowskim. Po ogłoszeniu konsty- 
tucyi w r. 1867, która dawała jaką taką 
wolność zgromadzeń i stowarzyszeń, roz­
poczyna klasa robotnicza walkę o polity­
czne i ekonomiczne prawa. Równocześnie 
z tem jednak rozpoczynają się prześlado­
wania. Socyalnych demokratów odsądza się 
od czci i wiary, uważa się ich za wrogów 
państwa, zamyka po więzieniach, rozw ią­
zuje stowarzyszenia i zawiesza pisma.

Robotnicy nio dają się jednak zastra­
szyć prześladowaniami lecz walczą ze zdwo­
joną energią. W  tej ciężkiej chwili po­
wstaje w Bernie dnia 3 lipca 1881 roku 
„Volksfreund“ , wówczas jedyny organ 
partyi socyalno-demokratyeznej, skupiając 
dokoła siebie cały ruch robotniczy.

Pierwszymi redaktorami bratniego na­
szego organu byli obecni posłowie do rady 
państwa, tow. R i e g e r  i tow. H a n n i c h 
Praca była niesłychanie ciężka; berneńscy 
towarzysze z poświęceniem wszystkich swych 
sił pracowali bezpłatnie nad redagowaniem 
i utrzymaniem pisma, które wśród s tra ­
sznej reakcyi politycznej, gdy w innych 
prowinóyach państwa zgnieciono organiza- 
cyę i pozawieszano pisma, przyświecało 
klasie robotniczej, jak  pochodnia, na dro­
dze do zwycięztwa. Kto zna stosunki po­
lityczne i prasowe w Austryi, ton wie 
najlepiej, co znaczy 20 lat pracy pisma 
robotniczego, 20 lat prześladowań, kou 
fiskat, więzienia i wałki na wszystkich 
punktach przeciw reakcyi politycznej i kle- 
rykalnej. Żadne inne pismo partyjne nie 
przetrwało tak długiego okresu walki i mę­
czeństwa. Prześladowania nie potrafiły je ­
dnakowoż zgnębić ruchu robotniczego; kla­
sa pracująca zdobywa piędź po piędzi swe 
prawa, organizuje się, potężnieje — par­
tya soeyaluo - demokratyczna przetrwała 
wszystkie prześladowania i zdobywa w koń­
cu prawo obywatelstwa w eałem państwie.

Dziś, gdy stronnictwo socyalno-demokra- 
tyczne, zwalczywszy prześladowania i prze­
sądy, stało się najpotężniejszem w całem 
państwie i wywiera coraz potężniejszy 
wpływ na tok życia publicznego, sęłziwy 
nasz bojownik z dumą i zadowoleniem spo­
glądać może na ubiegły 20-letni okrea swej 
pracy, której rocznicę święcą dziś towa­
rzysze berneńscy uroczystym obchodem.

Dzieje walk i cierpień bratniego naszego 
organu są najwymowniejszym dowodem, iż 
socyalna demokracya mimo prześladowań 
zdobywa w tryumfalnym pochodzie świat 
cały, prowadząc klasę robotniczą ciągle 
naprzód do zwycięztwa.

Kto winien?
(Sprawozdanie Wydziału Kasy oszczędno­

ści o wnio3kn dra Tchórzniekiego), 
(Ciąg dalszy).

Kto winien?
Już z powyższego przedstawienia stanu 

rzeczy wynika, że przyczyny strat, jakie 
galicyjska Kasa oszczędności poniosła, szu­
kać należy w n i e p r z e s t r z e g a n i u  i

\
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z a n i e d b a n i u  p r z e p i s ó w  s t a t u t u  
i r e g u l a m i n u .

Straty te zawinił przedewszystkiem b. 
dyrektor Franciszek Zima, pożyty wuem, 
sprzecznew ze statutem i regulaminami dzia­
łaniem.

Dyrekcya składała się z 9 dyrektorów, 
naczelnego dyrektora i jego zastępcy, wy­
bieranych przez walne zgromadzenie To­
warzystwa na przeciąg la t sześciu.

Sprawozdania kasowe, przedkładane peł­
nej dyrekeyi przez b. dyrektora Zimę, od­
nosiły się z reguły do stanu wkładek, lo- 
kacyj hipotecznych, portfelu wekslowego, 
rachunku bieżącego i wkładek. Cyfry port­
felu wekslowego, podawane przez b. dyre­
ktora Zimę do wiadomości pełnej dyrekeyi 
w ostatnim miesiącu każdego roku, są wyż­
sze od cyfr, figurujących w najbliższych bi­
lansach.

I tak podano portfel wekslowy : w pro­
tokole dyrekeyi z 21 grudnia 1894 na
3.705.000 fl., w bilansie na 2,547 236 fi., 
z 22 listopada 1895 na 2,387.000 fi., w 
bilansie na 2,623.565 fl., z 27 listopada 
1896 na 3,035,611 fl., w bilansie na 
8,006.447 f l , z 1-go grudnia 1897 na
4.090.000 fl., w bilansie na 3,462.379 fl., 
zaś na posiedzeniach dyrekeyi 22 listopada 
1895 i 27 listopada 1896 z wyraźną 
wzmianką, że podane cyfry nie obejmują 
weksli kaucyonowanych i stowarzyszeń.

Że sprzeczności cyfr bilansu i protoko­
łów' dyrekeyi nie uderzyły członków dyre­
keyi i nie zwróciły ich baczniejszej uwagi 
na portfel wekslowy, tłumaezy się tem, iż 
ja k  to w toku dochodzeń karno-sądowyeh 
skonstatowano, p r o t o k o l a n t  w p i s y ­
w a ł  do  p r o t o k o ł u p o p o s i e d z e n i u  
c y f r y  z k a r t e c z k i ,  w r ę c z o n e j  mu 
p r z e z  b. d y r e k t o r a  Z i m ę ,  a nie na 
podstawie ustnego przedstawienia sprawy, 
i że protokołów dyrekeyi z poprzednich po­
siedzeń nie odczytywano nigdy na nastę­
pnych posiedzeniach.

Należy wreszcie skonstatować, że nie za­
uważono w protokołach dyrekeyi ani jednej 
uchwały, któraby była w związku przy­
czynowym z poniesionemi przez galicyjską 
Kasę oszczędności stratami.

Naczelny dyrektor.
Urzędujący w latach 1893 do 1898 na­

czelni dyrektorowie, nie spełnili włożonych 
na nich obowiązków, albowiem :

a) nie wymusili wykonania uchwał co do 
cenzurowania w eksli;

b) zaniedbali żądać pokrycia przy za­
stawach i rachunkach bieżących;

c) zaniedbali przydzielić kasyera i likwi­
datora do kas rezerwowych i do manipu- 
laeyi z efektami, oraz zaniedbali zasuspen- 
dować b. dyrektora Zimę w czasie wła­
ściwym ;

d) zaniedbali wziąć pod zamknięcie szafy 
z efektami funduszu obrotowego;

e) nie wykonywali żadnej kontroli nad 
czynnościami b. dyrektora Zimy;

f) nie przedsiębrali miesięcznych szkon- 
trów kas i nie przedkładali pełnej dyre­
keyi sprawozdań o wyniku szkontrowania,

Wydział Towarzystw a
składa się z 18 członków wybieranych przez 
Walne zgromadzenie na przeciąg lat 6. 
Cała jego kontrolująca czynność ograni­

czała się faktycznie' do rzeczy formalnej, 
to jest do wyboru komisarzy rewizyjnych.

Kontrola pełnej dyrekeyi polegała na 
tem, że prezes Towarzystwa wyznaczał 12 
członków do udziału w posiedzeniach peł­
nej dyrekeyi, oznaczając dla każdego z nich 
jeden miesiąc urzędowania.

Na podstawie protokołów posiedzeń dy- 
rekcyi można skonstatować, że obowiązek 
ten delegowani członkowie wydziału isto­
tnie spełnili, jak  nie mniej, że wydział po 
za sprawami remuneracyj, rozdziału zy­
sków i wyborów, zajmował się głównie 
przyjmowaniem do wiadomości przedkłada­
nych przez b. dyrektora Zimę rocznych 
zamknięć rachunkowych i sprawozdań o 
stanie spraw egzekucyjnych.

Przy tym stanie rzeczy, gdy wydział 
ani statutowo, ani regulaminowo na tok 
interesów galicyjskiej Kasy oszczędności 
żadnego, jako ciało zbiorowe, nie miał wpły­
wu, o zawinienia poniesionych strat przez 
ten organ Towarzystwa mowy być nie 
może. Natomiast pozostałaby otwartą kwe­
stya, czy wydział Towarzystwa nie ponosi 
„cuipam in eligendo“ z powodu wyboru ko­
misarzy rewizyjnych i czy nie powinien 
był żądać od komisyj rewizyjnych przed­
kładania sobie sprawozdań bilansowych.

Prezes wydziału, a zarazem prezes 
Towarzystwa.

Z aktów galicyjskiej Kasy oszczędności 
okazuje się: a) że prezes delegował pra­
widłowo członków wydziału do kontroli 
czynności pełnej dyrekeyi, których obo­
wiązkiem według § 14 reguł, było ucze­
stniczyć w każdem posiedzeniu dyrekeyi — 
i delegaci ci na posiedzeniach dyrekeyi po 
myśli § 14 reguł, wydziału i §  4 regal, 
dyrekcyjnego byw ali; co do kontroli czyn­
ności kasowych i innych działów admini­
stracyi przez delegatów prezesa nie są po­
stanowienia § 12 i 13 reguł, wydziału 
dość dobitne, ale skonstatować należy, że 
osobnych delegatów do tych czynności w 
praktyce nie było, a przynajmniej o nich 
w aktach galicyjskiej Kasy oszczędności 
nie ma wzmianki; b) że prezes przezna­
czył włącznie do r. 1896 jednego, a w r. 
1897 i 1898 3 członków' wydziału do 
przeprowadzania ścisłego ogólnego szkon­
trum. Ci delegaci wykonywali czynność 
swoją tylko raz do roku, a prawozdania 
ich przedkładane prezesowi nie konstato­
wały aż do ostatniej chwili ani jednego 
wypadku nadużycia lub jakiejś nieprawi­
dłowości. (6 - d. n.)

=  Z za kulis klerykalizmu francu­
skiego. „ F ig a ro "  pary sk i, k tó ry  po do ­
m ow ej w ojn ie  w  łonie jogo  red ak cy i 
p rzed z ie rzg n ą ł się w  o rg an  o tenden - 
cyach  w y b itn ie  w stecznych  i k le ry  - 
k a łnyck , pod a je  obecnie sporo  w iado­
m ości o sp raw ach  k o n g reg acy j, zasię ­
g n ię ty c h  u  źród ła . Z w łaszcza k o re ­
sp o n d en t jeg o  rzym sk i in te rw iaw u je  
c iąg le  konw zachtującyeh obecnie  w  tem  
m ieście p rze łożonych  ró żn y ch  kongre- 
g aey j francusk ich . Od jed n eg o  z n ich  
dow iedzia ł, się ów w spó łp racow nik  
„ F ig a ra “, iż k a rd y n a ł G o tti, p re fek t 
k o n g reg acy j i b iskupów , w ystosow ał

pism o do ep isk o p atu  francusk iego , w 
k tó rem  udziela  m u  w skazów ek  odno­
śn ie  do po łożenia, spow odow anego 
p raw em  p rzeciw zakonnem . W a ty k a n — 
ja k  p isze G io t t i—  otaczaó  będzie z a ­
w sze sw ą p ieczołow itością b iskupów  i 
b ronió  ich  p raw , lecz z drug ie j s tro ­
n y  n ie  zezw oli n a  uszczup len ie  sw ego 
bezpośredn iego  zw ierzch n ic tw a  n ad  
klasztoram i... K ońcow y  zaś u stęp  lis tu  
zaw ierać  m a o s t r ą  n a g a n ę  d l a  
t y c h  b i s k u p ó w ,  k t ó r z y  r z ą d  
W  a  1 d e c k  a - R o u s s e a u p o p c h n ę -  
l i  d o  e n e r g i c z n y c h  k r o k ó w  
p r z e e i w k o n g r e g a c y o m  Je ż e li 
k a rd y n a ł G io tti is to tn ie  p isa ł w  te n  
sposób, św iadczy  to  o tem , iż  s ta ł się 
on  narzęd z iem  in try g a n tó w  m niszych. 
D la  w y ja śn ien ia  te j zaw iłej sp raw y  
dodaó p o trzeb a , iż  pom iędzy  k lerem  
św ieckim  i zak o n n y m  is tn ia ły  odda 
w na  w e F ra n c y i bardzo  nap rężo n e  
s tosunk i. M nożące się, ja k  g rz y b y  po 
deszczu, k o n g reg acy e  zakonne, odb ie­
ra ły  dochody księżom  św ieck im ; d z ia ­
ło  się to  tem  ła tw ie j, że z jed n e j s tro ­
n y  m nisi, p row adząc  zac ię tą  w alkę 
p rzec iw  repub lice , doznaw ali i do zn a ją  
m a te ry a ln eg o  p o p a rc ia  ze s tro n y  bo­
g a te j, m onarch isty  cznej a ry s to k raey i 
francusk ie j, odciągając  tem  sam em  
n ajw iększe  d a ry  d la  s ieb ie ; z d rug ie j 
s tro n y  k le r  św iecki n ie  m óg ł się p u ­
szczać n a  te  środk i w y d o b y w an ia  p ie ­
n ięd zy  i od pobożnych  p rostaczków , 
ja k  to  czy n iły  k o n g reg acy e  za  pom o­
cą sw oich w y d aw nic tw , p e łn y ch  k rz y ­
k liw ej rek lam y  d la  skuteczności w ła ­
snych  m odłów , opisów  ró żn y ch  łask  
cudow nych , sp ad a jący ch  n a  o fiarodaw ­
ców  itd .

S k u tk i te j k o nkurency i b y ły  tak ie , 
iż n iek tó rzy  proboszczow ie poza  pen- 
syą, o trzy m y w an ą  p rzez  państw o , n ie  
m ieli p raw ie  żad n y ch  dochodów . Z 
p ew n ą  p rzesad ą  m oże u trzy m u je  ks. 
G u ilbert, iż  w  n iek tó ry ch  parafiach  
ich  p rz e c ię tn a  w ysokość n ie  p rz e n o ­
siła  17 fr. rocznie . T o  też  M er św ie­
ck i za sy p y w a ł fo rm aln ie  b iskupów  
sk arg am i n a  co raz cięższe w arunki 
sw ego b y tu . W ielu  b iskupów , b io rąc  
w  ob ronę p o d leg ły  sobie k ler, u siło ­
w ało  p rzy n a jm n ie j p o w strzy m ać  m n i­
chów  od ró żn y ch  nad u ży ć , tem b ar- 
dziej, że k o m prom itacya  z ich  pow odu 
sp ad a ła  n a  ca ły  kościół.

A le  z k o n g reg acy am i b y ła  tru d n a  
sp raw a, g d y ż  w iększość ich  b y ła  ty lk o  
filiam i, m ająeem i g łów ne sw e dom y w  
R zy m ie  i p rzez  to  w y ślizg iw ała  się 
z pod k o n tro li b iskupów . N a sk arg i 
zaś o s ta tn ich  R zy m  b y ł g łuchy , g d y ż  
k la sz to ry  m ia ły  t&m m ocne p lecy  w  
p ostac i ró żn y ch  k a rd y n a łó w -p ro tek to - 
rów , o raz  u m ia ły  sobie jed n ać  sfery  
w a ty k ań sk ie  p rzez  n ad sy łan ie  obfitego 
św ię to p ie trza , n a  co się n ie  m ógł 
zdobyw ać znaczn ie  uboższy  od n ich  
k le r św iecki.

T o  też  w  n iek tó ry ch  m ias tach  do­
chodziło do fo rm alnej w alk i pom iędzy  
b iskupam i a k o n g reg acy am i — ro d za ju  
„m onachom aokii“ w spółczesnej. T ak ą
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w alkę  p ro w ad ził n . p . b isk u p  L ay a lu , 
k tó ry  w  in te re s ie  k le ru  św ieckiego 
p isa ł n a w e t sk a rg i do w ładz , iż  n ie ­
au to ry zo w an e  k o n g re g a c je  o tw ie ra ją  
w  tem  m ieście b ezp raw n ie  k ap lice  i 
ró żn em i sz tuczkam i odciągają  poboż­
n y c h  od kościołów  parafia ln y ch . P rz y ­
po m in am y  rów n ież  skargę , p isa n ą  do 
R zy m u  p rzez  b isk u p a  z N an cy  T u ri- 
naza , a  p o p a r tą  p rzez  11 b iskupów  
fran cu sk ich , w k tó re j p ię tn o w a ł s tr a ­
szn y  w yzysk , u p ra w ia n y  n a  w ycho- 
w an icach  p rzez  m niszk i z „D obrego  p a ­
s te rza" .

T o też  k ażd y  znaw ca  sto sunków  k o ­
śc ie lnych  w e F ra n c y i m óg ł w  z u p e ł­
ności zgodzić  się n a  odpow iedź, ja k ą  
d a ł W ald eck -R o u sseau  w  pa rlam en c ie  
ty m , k tó rz y  podczas d e b a ty  o kon- 
g re g a c y a ch  s tra szy li rząd , iż d u ch o ­
w ieństw o  w yw oła  s tra szn e  w zb u rzen ie  
w śród  ludności. K ilk a d z ie s ią t ty sięcy  
księży  św ieckich  — rz e k ł W aldeck- 
R ousseau  — będzie  w  d u ch u  sp rz y ­
ja ło  o g ran iczen iu  ilości k lasztorów . 
N ie b y ła  to  p rzech w ałk a , lecz ob raz  
is to tn eg o  s tan u  rzeczy . Jed n ak o w o ż  
od  teg o  s ta n u  rzeczy  do tw ie rd zen ia , 
iż  p raw o  p rzec iw  k o n g reg acy o m  p o ­
w sta ło  w sk u tek  in t ry g  b iskupów , je s t  
jeszcze  p rz e s trz e ń  da leka  i je ż e li in sp i­
ro w a n y  p rzez  m nichów  k a rd y n a ł G-otti 
ta k  tw ierd z i, —  dow odzi to  ty lk o , że 
m ściw a i  rozzuchw alona, b ra ć  zak o n n a  
d la  za ła tw ie n ia  d aw n y ch  po rach u n k ó w , 
n ie  co fnę ła  się p rz e d  szkalow aniem  
w  R zy m ie  n iem iły ch  im  b iskupów .

Przegląd społeczny.
Walne zgromadzenie cechu pomocni 

ków fryzyerskick odbyło się w poniedzia­
łek dnia 16 b. m. w sali rady miejskiej 
w Krakowie.

Ze strony cechu pracodawców obecni byli 
jako delegaci pp. Studziński i Pfeferberg.

Przewodniczący cechu pomocników p. 
Ścisło, złożył sprawozdanie z dotychczaso­
wych czynności, poezem na wniosek p. Ł ę- 
k a w s k i e g o, udzielono ustępującemu wy­
działowi absolutoryum.

Następnie p. K i f f e r  odczytywał nowy 
statut. Nad postanowieniami statutu wy­
wiązała się ożywiona dyskusya, w której 
zabierali głos pp. Kiffer, Łękawski, Stu­
dziński, Pfeferberg, Huttner i wielu iunyeb, 
poezem uchwalono mnóstwo wniosków, mię­
dzy innymi — aby wkładki subjektów nie 
szły do kasy stowarzyszenia, lecz do Kasy 
chorych, dalej wniosek w sprawie założe­
nia biura pośrednictwa pracy, do którego 
tak  pracodawcy, jako też pomocnicy mają 
płacić po 60 et., następnie wniosek, ażeby 
pomocnik wyzwalający się zdawał ogzamin 
przed koraisyą z 3 pracodawców i 3 po­
mocników, tudzież by z wpisowego i wypi­
sowego uczniów przeznaczono część na u* 
rządzanie odczytów i wieczorków.

Nastąpiły wj bory do wydziału, do któ­
rego weszli: pp. K i f f e r ,  jako prezes, 
G o r y c z k o  zastępca; jako wydziałowi: 
R y e k t e r ,  R o t t e r s m a n n ,  M a n d e l ,  
C e d z y ń s k i ,  P r e s s e r  i G o t t l i e b .

Na tem zakończono zgromadzenie o godz. 
12 w noey.

Z ruchu partyjnego w Przemyślu.
W  poniedziałek 16 b. m. odbyło się w 
Przemyślu poufne zgromadzenie partyjne 
przy udziale około 100 robotników kilku 
zawodów. Tow. Ż o ł n i e r z ,  jako delegat 
na kongres lwowski zdawał sprawozdanie 
z obrad i uchwał kongresu, wyjaśniając w 
dłuższym wywodzie ich znaczenie dla roz­
woju ruchu robotniczego i wzywając obe­
cnych do wypełnienia uchwał kongresu. Po 
przemówieniu jeszcze kilku towarzyszów, 
przyjęto sprawozdanie do wiadomości, przy­
czem zapadła uchwała, że obecni solidary­
zują się w zupełnośei z uchwałami kon­
gresu i obowiązują się ściśle je  wykonywać.

Podatek partyjny uchwalono płacić w 
wysokości 2 halerzy tygodniowo od człon­
ka stowarzyszenia do komitetu okręgowego, 
który płacić będzie po 2 h. miesięcznie od 
członka komitetowi krajowemu.

Zgromadzenie po nader ożywionej dysku­
syi zakończyło się około północy.

K R O M K A .
HUsianii&B-jeyli h istoryczen y . 21 lipca. 

356 przed Chr. Aleksander Wielki urodził się. 
1773. Zniesienie zakonu jezuitów. — 1864. 
Lincoln, prezydent Stanów północnych, powo­
łuje 500.000 ludzi pod broń. — 1900. Marsza­
łek Roberta atakuje Middelburg.

O pera lw o w sk a  w  K ra k o w ie .
D ziś: „ J a n e k " ,  opera w 2 aktach Wł. Żeleń­

skiego (po raz trzeci) i „ R y c e r s k o ś ć  w i e ­
ś n i a c z a " ,  opera w 1 akcie Mascagniego.

Poniedziałek: „Manru", opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego (gościnny występ p. Al. 
Bandrowskiego).

Wtorek: „Łucya z Lammermooru", opera ro­
mantyczna w 4 aktach, muzyka Donizeti’ego 
(pierwszy gościnny występ p. L. Harek-Ony- 
szkiewicza, ostatni występ p. Al. Myszugi).

Środa: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa­
derewskiego (przedostatni raz).

Czwartek: „Traviata“, opera w 4 aktach Jó­
zefa V erii’ego (uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu pamięci Verdi’ego), gościnny występ 
p. Marek-Onyszkiewicza, oraz p. Drzewieckiego. 
( C e n y  m i e j s c  z n i ż o n e ) .

Piątek: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa­
derewskiego (po raz ostatni), oraz ostatni wy­
stęp p. Al. Bandrowskiego.

T e a tr  lu d o w y  w  K ra k o w ie .
Dziś, popołudniu: „Trójka hultajska. — W ie­

czorem: „Królowa przedmieścia".
Wkrótce daną będzie „Lygia" (Męczeństwo 

chrześcijan za Nerona). Kostyumy i dekoraeye 
z teatru hr. Skarbka.

Ksiądz Stojałowski rehabilituje się.
Sprzedawszy siebie i swoje pionki stańczy­
kom, rozpoczął Mojżesz galicyjski nowe 
życie, pełne wrażeń i rozkoszy. Wielebny 
zmienił już nawet swój zewnętrzny wygląd. 
Starą, wyszarzaną sutannę, w której uwi­
ja ł się przez tyle lat po Galicyi, rzucił w 
k ą t, a może nawet sprzedał handlarzom 
starzyzny, a ubrał się w nową, elegancką. 
Podczas posiedzeń sejmowych był on przed­
miotem powszechnego podziwu. Twarz, któ- 
roj kolor przypominał dawniej pergamin, 
zmieniła się do uiepoznania ; nabrała ru ­
mieńców, pełni. I  sposób życia wprawił 
wszystkich w zdumienie i wielebny przy­
chodził na posiedzenia regularnie podocho- 
cony. Często widziano go przechadzającego 
sig pod ramię z hr. Kazimierzem Bade- 
nim. Badeni uśmiechał się doń łaskawie i 
klepał poufale po plecach.

Posłów opozycyjnych i chłopskich unikał 
wielebny jak  ognia. Stronił od nich osten­

tacyjnie i spoglądał na nich z dnmą wyż­
szości... pieniężnej. Tak, bo wielebny roz­
porządza teraz znacznemi sumami. Naoczni 
świadkowie opowiadają, że dziesiątki i set­
ki nie są u byłego proboszcza kulików - 
skiego rzadkością. Kupcy z Bielska i Cie­
szyna nie mogą się nadziwić owej nagłej 
zmianie i punktualności, z jaką Stojałow­
ski spłaca swoje długi...

Jaką  jest przyczyna owych przewrotów ? 
Pinińscy, Badeniowie, Potoccy mogliby o 
tem dużo powiedzieć, ale milczą dyskre­
tnie, ze względn na nowego sojusznika.

W  ślad za nową pozycyą Stojałowskie­
go idą także usilne starania, aby nadszar- 
ganą opinię oszusta politycznego poprawić 
w oczach szerszej publiczności. Zadania te­
go podjęły się organy „Koła polskiego", 
a pierwsze odezwało się w tej sprawie — 
„Słowo polskie".

Najboleśniejszym zarzutem dla ks. Sto­
jałowskiego była lampa jerozolimska. Jak  
wiadomo powszechnie, został wielebny ska­
zany za zbrodnię sprzeniewierzenia, ponie­
waż nie wyliczył się z pieniędzy, które po­
brał od biednych chłopów. Obecnie ogłasza 
p. Czaiński, właściciel drukarni w Gródku, 
list w „Słowie polskiem", w którym zarę­
cza, że ks. Stojałowski kupił ową sławną 
lampę i zawiesił ją  u grobu Chrystusa, i 
że on, Czaiński zapłacił za nią kilkaset 
guldenów Wypaskowi. P . Czaiński kończy 
swój list temi słowy: „Dlaczego ks. Sto­
jałowski dotąd tej sprawy nie wyjaśnił, 
nie pojmuję".

Odpowiemy na to p. Czaińskiemn, że 
ks. Stojałowski, gdyby m ó g ł  tę sprawę 
wyjaśnić, to wyjaśniłby ją  dawno, a wyja­
śnienie to nie pomogłoby mn wiele w o- 
czaeh ludzi uczciwycli. Przedewszystkiem 
zaznaczamy, że sprawę tę rozpatrywał sąd 
karny i orzekł, że ks. Stoj. popełnił fak ­
tycznie zbrodnię sprzeniewierzenia. Czy p . 
Czaiński zapłacił kilkaset złr. za lampę, 
czy nie, jest obojętnem; wedle ustawy k a r­
nej mogło sprzeniewierzenie zajść i w ta ­
kim nawet wypadku, gdyby ktoś trzeci 
starał się zatuszować (po niewczasie) de­
fraudacyę.

Przypominamy np. fakt, że gdy historya 
z pielgrzymką do Jerozolimy stała się gło­
śną, wypożyczył sobie ks. Stojałowski lam­
pę od Wypaska i obchodził z nią wszy­
stkie redakeye lwowskie, aby udowodnić, 
że nie sprzeniewierzył pieniędzy. F ak t ten 
opowiadał pod przysięgą p. Wojciech Dą­
browski na jednym z procesów ks. Stoja­
łowskiego z r. 1899.

Najważniejszym wreszcie momentem, któ­
ry p. Czaiński przemilcza, jest okoliczność, 
że ks. Stojałowski z o s t a ł  s k a z a n y z a  
s p r z e n i e w i e r z e n i e  z a l i c z e k ,  z ł o ­
ż o n y c h  p r z e z  c h ł o p ó w  n a  p i e l ­
g r z y m k ę  do  J e r o z o l i m y .

W  opinii uczciwych ludzi pozostanie ks. 
Stojałowski i nadal —  lampiarzem jero­
zolimskim.

Kandydatury sejmowe. W krakowskiej 
kuryi wiejskiej kandydować będzie z r a ­
mienia stronnictwa ludowego ponownie p. 
W ó j c i k .  To samo stronnictwo stawia w 
kuryi wiejskiej Podgórze-Wieliczka kandy­
daturę dra Szczepana M i k o ł a j s k i e g o .  
P.  B o j k o  ponownie kandydować będzie
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w swoim powiecie. Z Jasła  donosi „Kuryer 
lwowski “ : „Sprawa kandydatur w knryi 
miejskiej jeszcze nie rozstrzygnięta. Ludo­
wcy mieszczanie postanowili popierać kan­
dydaturę rękodzielnika L a z a r o w i c z a ,  
z ramienia hr. Michałowskiego kandyduje 
p. J a w o r s k i  Zygmunt, a z Gorlic p. 
B i e c h o ń s k i .  W alka tedy będzie za ­
wzięta. Z gmin wiejskich stanie najprawdo­
podobniej gospodarz D r e w n i a k  z Cze- 
luśnicy “.

Zjazd przemysłowy w Krakowie. Od
komitetu zjazdu otrzymujemy następujący 
komunikat: Na I. zjazd przemysłowy, który 
odbędzie się w Krakowie w dniach 7— 11 
września, zgłosiło się dotychczas kilkudzie­
sięciu wybitniejszych przemysłowców. Udzia­
ły pod adresem skarbnika komitetu p. Ana­
stazego Chmurskiego nadchodzą bardzo 
licznie. Spodziewanych jest około tysiąca 
uczestników, znana gościnność krakowska 
będzie miała pole do popisu wobec tych 
miłych gości.

Księga adresowa przemysłu galicyjskie­
go, z okazyi I. zjazdu przemysłowego 
przez komitet zjazdu wydać się mająca, 
znajduje się już pod prasą. Księga ta, 
która bezpłatnie uczestnikom zjazdu rozdaną 
będzie, pomieści obok wykazu firm krajo­
wych również bogaty dział inseratowy. 
Zgłoszenia do księgi adresowej i do działu 
inseratowego przyjmuje biuro zjazdowe 
(Rynek 17) najpóźniej do 10 sierpnia br.

Wojsko W  Galicyi. Wedle ogłoszonych 
i w ostatnim zeszycie „Statistische Mo- 
natsschrift" (wydawanej przez centralną 
komisyę statystyczną) tymczasowych wyni­
ków spisu ludności z 31 grudnia 1900 r  , 
liczy Przedlitawia mająca 26,107.304 mie­
szkańców, 229.024 wojska, zaś Galicya 
licząca 7 ,2 4 6 1 5 8  mieszkańców, 70.862 
wojska. Wojsko w Galicyi rozmieszczone 
jest w 41 powiatach, podczas gdy 37 po­
wiatów nie ma wcale na załodze wojsko­
wych będących w czynnej służbie. Wojsko 
czynne stoi załogą w następujących miej­
scowościach: Lwów 10.326, Przemyśl
8 5 1 4 , Kraków 6.049, Jarosław 4.964, 
Stanisławów 3.397, Tarnów 2.426, Rze­
szów 2.296, Kołomyja 1.860, Tarnopol 
1,724, Złoczów 1.699, Mosty wielkie 995, 
Prądnik 973, Żółkiew 949, Brody 888, 
Krowodrza koło Krakowa 877, Trembowla 
874, Brzeżany 832, Żurawica pod Prze­
myślem 819, Dębica 806, Sambor 771, 
Łańcut 716, Bochnia 691, Czortków 661, 
Zaleszczyki 627, Stryj 625, Gródek 608, 
Sanok 604, Nowy Sącz 575, Wadowice 
532, Zborów 494, Wola Batorska (koło 
Bochni) 492, Zwierzyniec pod Krakowem 
490, Podgórze 482, Tłumacz 477, K a­
mionka Strumiłowa 453, Rawa ruska 417, 
Nisko 366, Lubaczów 387, Skołoszów (w 
pow. Radymno) 331, Radymno 306, Mona- 
sterzyska 295, Staroniwa (pod Rzeszowem) 
211, Sądowa Wisznia 155, Jaworów 154, 
Strusów 143, Kęty 138, Chrzanów 136, 
Rohatyn 131, Grzegórzki (pod Krakowem) 
89, Drohobycz 32, Zamarstynów (pod Lwo­
wem) 26, Halicz 21, Mikołajów 20 i No­
wy T arg  11. Oprócz powyższych miejsco­
wości jest jeszcze rozmieszczone wojsko we 
wsiach liczących mniej niż 2 .000 mieszkań­
ców w następujących powiatach.

Kraków 2.191 żołnierzy czynnych, Prze­
myśl 1.929, Podgórze 677, Jaworów 463, 
Cieszanów 217, Gródek 221, Łańcut 160, 
Żydaczów 158, Rzeszów 146, Sanok 141, 
Żółkiew 139, Kolbuszowa 137, Buczacz 
127 i Wadowice 43. Następujące powiaty 
nie mają żadnej załogi wojskowej: Bobrka, 
Bohorodczany, Borszczów, Brzesko, Brzo 
z ów, Dąbrowa, Dobromil, Dolina, Gorlice, 
Grybów, Horodenka, Husiatyn, Jasło, K a­
łusz, Kossów, Krosno, Limanowa, Lisko, 
Mielec, Myślenice, Nadworna, Peczeniźyn, 
Pilzno, Podhajce, Przemyślany, Przeworsk, 
Rudki, Skałat, Śniatyn, Sokal, Stary Sam­
bor, Strzyżów, Tarnobrzeg, Turka, W ie­
liczka, Zbaraż, Żywiec.

Dla porównania dodajemy, że Wiedeń 
liczy 26.622 żołnierzy załogi, Praga 7.120, 
Graz 5 165, Berno 4.548, Ołomuniec 3.032, 
Linz 8.502, Czerniowce 2.965, Celo wiec 
2.654, Lubiana 2.492, Insbruk 2.475, Try- 
jest 2 216, Opawa 2.154, Salzburg 1 931.

Zemsta kochanka. Z Ottynii donoszą 
nam: Dnia 18 b. m. w czwartek około 
godz. 7 wieczorem przed kasą bawiącego 
tutaj cyrku, została pchniętą nożem w bok 
jedna z akrobatek cyrkowych, młoda przy­
stojna mężatka. Zbrodniczego tego czynu 
dopuścił się akrobata cyrkowy P e t r o w ,  
Rosyanin, który w ten sposób zemścił się 
na swej koleżance za to, iż nie odwza­
jemniała gorącej jego miłości. Petrow sam 
oddał się w ręce żandarmeryi. Rana za­
dana przez niego akrobatce jest ciężką.

Klerykalna „miłość bliźniego44 w pra­
ktyce. Z Przemyśla donoszą nam : Klery­
kali tutejsi, pracujący nad „wytępieniem 
socyalistów chcąc zwabić do siebie nai­
wnych, rozgłaszali, iź każdy, kto zapisze 
się do „Przyjaźni", dostawać będzie od 
księży zapomogę, na wypadek choroby lub 
braku pracy. O ile szczeremi były te obie­
tnice, świadczy fakt następujący:

W  ubiegłym tygodniu zmarł w tutej­
szym szpitalu betoniarz K w i e c i ń s k i ,  
niezwykle gorliwy „przyjaźniakw i brat 
osławionego księdza Kwiecińskiego, znane­
go z głośnego pogrzebu Gembałika. Zmarły 
leczył się w szpitalu przez kilka miesięcy, 
pozostawiwszy w domu na pastwę losu żo­
nę z kilkorgiem drobnych dzieci. Przez ca­
ły czas choroby męża, Kwiecińska nie do­
stała z „Przyjaźni" ani centa, mimo, że 
klerykali zawsze głoszą, iż w razie po­
trzeby oni jedynie są w stanie zaradzić 
robotnikowi — powołując się na fundusze, 
otrzymywane „od biskupów" (!). Nawet 
ksiądz Kwieciński nie dopomógł swej bra­
towej, gdy ta z dziećmi ginęła z głodn. 
Gdy chory zmarł, a żona upomniała się o 
zasiłek na pogrzeb, odpowiedziano jej, iż 
nietylko nie dostanie żadnej zapomogi, ale 
nawet musi z a  p o g r z e b  z a p ł a c i ć !  
Dopiero lament i prośby biednej kobiety 
spowodowały, że zwłoki pochowano. Aby 
zaś zamydlić oczy nieszczęśliwej kobiecie, 
wysłano ją  do socyalistów z tem, że tam 
jej się należy zapomoga z Kasy chorych, 
wiedząc o tem dobrze, że zmarły, jako 
majster, nie był członkiem Kasy.

Biedna kobieta ginie z głodu wraz z 
dziećmi, przekonawszy się nieco zapóźno, 
jak wygląda w praktyce „chrześcijańskie 
miłosierdzie14 klerykałów.

Burza Z ulew ą szalała w piątek dnia 
19 bm. w Kolbuszowej — jak  nam stam­
tąd donoszą — od godz. 3 do 5 popołu­
dniu. Burza wyrządziła w mieście, tudzież 
okolicy, ogromne szkody. Wicher zerwał 
w mieście kilkanaście blaszanych dachów. 
Z ludzi na szczęście nikt nie odniósł uszko­
dzenia.

Oryginalny wypadek podają dzienniki 
niemieckie. Kilku uczniów w Eisleben, pra­
gnąc powiększyć swój zbiór marek pocz­
towych, zgłosiło się listownie do... Deweta, 
wyczytawszy z gazet nazwę ostatniej miej­
scowości, gdzie zatizym ał się jego oddział, 
z prośbą o nadesłanie marek południowo­
afrykańskich. L ist ten nie pozostał bez 
odpowiedzi. Malcom odpisał wprawdzie nie 
Dewet, lecz cenzor angielski Jerguson, któ­
remu poczta kaplandska w przypuszczeniu, 
iź list z Europy może mieć charakter po­
lityczny, go odesłała.

W liście J ergu sona znalazły się upra­
gnione marki oraz dopisek, w którym po­
między innymi zaznacza, że ponieważ De­
wet jest prawdziwie „latającym Holen­
drem", niema sposobu doręczyć mu ko- 
respondencyi. Odpowiedź Jergusona wydru­
kowały pisma niemieckie w całości, przy- 
ezem niektóre zaopatrzyły ją  komentarzem, 
że tak uprzejmy cenzor jest zapewne bia­
łym krukiem wśród swoich ograniczonych, 
lub eonajmniej zgryźliwych kolegów.

P. Krantz, właściciel restauracyi w Pod­
górzu, uprasza nas o sprostowanie, iż w 
piekarni p. S e i d u e r a ,  w czasie, gdy wy­
buchł tam strejk, n ie  p r a c o w a ł .

Zamach na sułtana. Donosiliśmy w 
czasie właściwym o tajemniczym pożarze, 
który się wszczął w haremie sułtańskim, 
w pokoju sąsiadującym z tym, w którym 
wówczas spał sułtan. Śledztwo w tej spra­
wie zostało już ukończone, przyczem mia­
no wykryć, iż ogień podłożyła jedna z ko­
biet haremowych, ciesząca się dotąd wiel- 
kiem zaufaniem sułtana. Na speeyalnym 
parowcu przewieziono ją  pod silną eskortą 
do fortu, znajdującego się w pobliżu Me- 
dyny, którego komendant otrzymał spo- 
cyalne instrukcje.

Obawa su łtana przed wpływami eu­
ropejskimi. Onegdaj ogłoszone zostało no­
we „irade" sułtańskie, zabraniające muzuł­
manom utrzymywania w swych domach nau­
czycieli, guwernantek, bon i niauiek euro­
pejskich, oraz wysyłania dzieci do szkól, 
utrzymywanych przez cudzoziemców. W ko­
łach oświeconych Turków wywołało to roz 
porządzenie wielkie niezadowolenie.

Sułtan dobrze rozumie, iż wychowanie 
w duchu europejskim otwiera jego podda­
nym oczy na całe barbarzyństwo jego rzą­
dów i pomnaża szeregi niezadowolonych i 
oto geneza jego zakazu.

Żniwa. Hej oracze, idą żniwa!
Sierpów trza się jąć,
Już przepiórka woła, wzywa: 
Pójdźcie, pójdźcie żąć! —

W  złotem słońcu łany złote, 
Gnie się ciężki kłos,
Dzwonią sierpy na ochotę,
Iskry lecą z kos.

Szumią, szumią zbożne niwy, 
Niesie ziemia plon,
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Nowe życie, czas szczęśliwy, 
Starej biedzie zgon.

Hej! my siali, my orali 
Własny zagon swój 
I  tej ziemi wszystko dali:
Łzy, i krew, i znój.
Dziś się kłosy gną na łanie, 
Przyszłość woła nas,
Niech do żniwa każdy stanie: 
Czas oracze, czas!

W łasny zagon, własna gleba, 
Śmiały, wolny lud —
Nic od obcych nie potrzeba, 
Nasz tu pot i trud.
Hej za sierpy, hej za kosy! 
Idzie biedy zgon,
Szumi łan nasz złotokłosy 
Plon nam niesie, płon! Kruk.

Roboty miejskie w Krakowie. Koboty
około przebudowy realności miejskiej przy 
ulicy Krupniczej na szkołę, już się rozpo­
częły; ukończone być mają z dniem 1 
września.

U l i c a  S z e w s k a  otrzyma nowy bruk. 
Roboty rozpoczną się w dniach najbliż­
szych.

N o w a  u l i c a  między Krupniczą a Ruj- 
ską w dniach najbliższych ma być upo­
rządkowaną i wybrukowaną. U wejścia do 
ulicy tej stanie nowy most na Rudawie.

Następca Bobrzyńskiego. .Przedświt*
dowiaduje się, że istnieją dwa projekty co 
do ukształtowania stosunków w krajowej 
radzie szkolnej po ustąpieniu Bobrzyńskie­
go. Jeden projekt, aby podzielić radę na 
2 sekcye: pedagogiczną i administracyjną; 
pedagogiczną objąłby jeden z radców szkol­
nych German lub Franke, kierownictwo 
administracyjnej radca namiestnictwa Dem­
bowski. Drugi projekt, za którym jest na­
miestnik, nie rozdzielałby rady na sekcye, 
a w takim razie wiceprezydentem zostałby 
radca Dembowski.

Z wydziału krajowego. Poseł dr. Ja- 
kliński objął kierownictwo IV departamen­
tu wydziału krajowego w zastępstwie po­
sła dra Sawczaka, który wyjechał na urlop.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisał o- 
fertę na wydzierżawienie prawa poboru 
samoistnej krajowej opłaty konsumcyjnej 
od piwa od 1 września br. Oferty można 
wnosić do 14 sierpnia br.

Przed wyborami. Poseł sejmowy z mia­
sta Tarnowa, notaryusz Yayhinger, dotych­
czasowy członek Wydziału kraj , oświad­
czył, że nie ma zamiaru ubiegać się o 
mandat przy najbliższych wyborach sejmo­
wych.

Za kolportaż został przez sąd powiato­
wy krakowski skazany tow. Józef W  e- 
s o ł o w s k i ,  zecer, na 6 K grzywny lub 
24 godzin aresztu.

SamobÓ]8two. z  Wadowic donoszą: 
Tutejszy właściciel kilku realności i kapi­
talista Maurycy Huppert, straciwszy cały 
swój majątek około 100.000 koron na 
wekslowych pożyczkach, powiesił się w 
swym pokoju na haku od lampy, napisa­
wszy kredą na stole: „Przecieżraz mi się 
udało*.

Ryzyko robotnicze. W  Łańcucie przy 
odnawianiu fasady w pałacu hr. Potockie­

go zdarzył się straszny wypadek. Robotni­
kowi Peszce, pracującemu na rusztowaniu, 
usunęła się niespodzianie z pod nóg deska; 
ratując się przed nieuchronną śmiercią, 
chwycił Peszko obu rękami kouwulsyjnie 
belkę, podtrzymującą rusztowanie, i przez 
chwilę zawisł w powietrzu. Nim jednak 
zdołano pospieszyć mn z pomocą, ręce nie­
szczęśliwego kurezowo dotychczas owinięte 
około słupa, raptownie się rozwarły i ru ­
nął nieżywy na ziemię. Przywołani lekarze 
skonstatowali śmierć, a obdukeya zwłok 
wykazała, iż nieszczęśliwy tknięty został 
apopleksją, spowodowaną przestrachem.

W chorobie Tołstoja nastąpiła pomyśl­
na kryzys. Słabość jego rozpoczęła się była 
dnia 10 bm. z powodu zaziębienia, wywo­
łanego utrudzającemi przechadzkami i jaz­
dą konną. Jednym z niepokojących obja­
wów było osłabienie akcyi serca. Najkry- 
tyczniejszymi dniami były 18 i 14 lipca. 
Lekarze stwierdzili pleuritis.

Singer w inieni Cesarz Wilhelm ma pe­
wną manię pozowania na pogromcę rewo­
lucyjnego ducha w Berlinie. Rolą tą  prze­
jąć się musiał, widocznie, w latach mło­
dzieńczych, gdy z oburzeniem czytał, jakto 
Hohenzollerny w r. 1848 kłaniać się mu­
siały z balkonu przed zrewoltowanym tłu ­
mem... Oni — z bożej łaski króle! Za tę 
zniewagę dziś, gdy zapieckowy spokój pa­
nuje w stolicy pruskiej, cesarz Wilhelm 
się odpłaca. Nasrożywszy swe oblicze p ra­
wi np. pułkom gwardyjskim o tem, że w 
razie gdyby mieszkańcy Berlina zapomnieli
0 wierności monarsze, powinny im one lo- 
jalizm w piersi wdrożyć bagnetami... Ale 
nie na tem koniec tej walki z fantomami 
czy wiatrakami. Cesarz Wilhelm pra wadzi 
ją  i na innem polu, niezatwierdzając bur­
mistrzów, wybranych przez radę miasta, 
gdyż w jego niesłychanie bujnej wyobraźni 
są ci wybrańcy berlińskiego mieszczaństwa 
jeżeli nie jakimiś zakapturzonymi rewolu- 
cyonistami, to potomkami dawnych bunto­
wników, którym teraz natrzeć trzeba ro­
gów !

Uwagi te nasuwają się nam z powodu 
nowego starcia się cesarza z berlińską ra ­
dą miejską, mianowicie z powodu nieza- 
twierdzenia Kaufmanna na posadę drugiego 
burmistrza Berlina. Oczywiście, że prasa 
rządowa musiała sobie suszyć głowę nad 
wynalezieniem wyjaśnienia tego aktu „nie­
łaski monarszej“ . Mówiono o jakichś zaj­
ściach, które miał Kanfmann w wojsku. 
Teraz wypływa nowa wersya, podana przez 
„Potsdamer Zeitung", wedle której cesarz 
miał oświadczyć, iż dlatego na tę kandy­
daturę się nie zgadza, ponieważ między 
innymi głosowali na nią socyalni demo­
kraci z Singerem na czele, „a od Singera, 
który przy każdej okazyi zaznacza rewo­
lucyjny i republikański charakter socyal­
nej demokracyi, nie chce on (Wilhelm) 
przyjmować drugiego burmistrza Berlina...“

Telegraf i telefon.
Opusty podatkowe.

Wiedeń, 20 lipca. R ozp o rząd zen ie  
m in is te rs tw a  sk a rb u  z dn ia  11 b. m. 
og łasza  p o stan o w ien ia  o o p u stach  p o ­
datk o w y ch  p o d a tk ó w  rea lnościow ego
1 zarobkow ego  z a  ro k  1901, p rzew i­

d z ian y ch  t. z. p lan em  finansow ym  re ­
fo rm y  podatkow ej. W obeo ro k u  1899 
w ykazu je  p la n  finansow y w r. 1900 
z pow odu zad aw ain ia jący eh  rezu lta tó w  
p o d a tk u  osobisto-dochodow ego znaczne 
p o stęp y . W ydzie lone  ju ż  w  p o p rz e d ­
n im  ro k u  o p u sty  p o d a tk ó w : g ru n to  
w ego, dom ow o-czynszow ego i dom owo- 
klasow ego, o raz  pow szechnego  p o d a tk u  
zarobkow ego , z o s tan ą  tak że  w  ty m  
ro k u  u trzy m an e . N ad to  n a s tą p i obecnie 
po ra z  p ie rw szy  zn iżen ie  p o d a tk u  od 
T o w arzy stw  a k cy jn y ch  łączn ie  o sum ę
2,251.000 K , czyli, że p o d a tek  od to ­
w arzy stw  a k cy jn y ch  zn iżo n y  zostan ie
z 10 5 %  n a  1 0 0 5 % .

Sejm dolno-austryacki.
Wiedeń, 20 lipca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu dolno-austryackiego wniósł 
tow. poseł dr. A d l e r  wniosek, wzywający 
Wydział krajowy, aby w następnej sesyi 
przedłożył sejmowi projekt reformy wy­
borczej na podstawie powszechnego i równe­
go prawa głosowania.

Wiedeń, 20 lipca. Dziś została sesya 
sejmu doluo-austryackiego z a m k n i ę t a .

Katastrofy.
Wiedeń, 20 lipca. K o ło  F e lk sd o rf  

w yko le ił się w czoraj poc iąg  to w aro ­
w y . Z  ludzi n ik t n ie  odniósł szw anku . 
P ociąg i, p rz y b y w a ją c e  do W ied n ia  
p rzed  p o łu d n iem , d ozna ły  w sku tek  
teg o  opó źn ien ia  1 %  godziny .

Filoksera w Tyrolu.
Wiedeń, 20 lipca. W winnicach tyrol­

skich w okolicy Meranu i-Bożen skonsta­
towano iilokserę (owad niszczący winnice, 
Red.). Zakazano wywozu winorośli. Kilku 
urzędników ministerstwa rolnictwa udało się 
bezzwłocznie na miejsce. Namiestnik tyrol­
ski otrzymał znaczne sumy, celem zwal­
czania filoksery. Wezwano również na miej­
sce rzeczoznawców z Klosterneuburgu. Gdy 
ci wydadzą opinię, ministeryum rolnictwa 
zarządzi odpowiednie środki ochronne, ce­
lem uratowania winnic tyrolskich.

Śmierć trojga dzieci. 
Sehassburg (Segesvai), 20 lipca. N a

górsk ie j ścieżce, p ro w ad zącej do pew nej 
w illi, u su n ę ła  się skała , p rz y g n ia ta ją c  
czw oro dzieci, b aw iący ch  się n a  po ­
dw órcu  w illi, a  n a leżący ch  do w dow y 
p. W olff. T ro je  dzieci poniosło  ś m i e r ć  
n a  m i e j s c u ,  czw arte  je s t  c i ę ż k o  
r a n n e .

Zaburzenia w Syryi.
Konstantynopol, 20  lipca. Druzowie wy­

mordowali w Syryi cały jeden garnizon tu ­
recki i puśeili z dymem kilka miejscowo­
ści. Wojsko tureckie, wysłane przeciwko 
nim z Damaszku, wróciło ze znacznemi stra­
tami.

Urzędowe źródła tureckie przedstawiają 
sprawę w ten sposób, jakoby to były ze 
strony wojska tureckiego tylko wycieczki, 
celem odebrania Druzom zrabowanego przez 
nich bydła.

Przesilenie w Danii.
Kopenhaga, 20 lipca. K ró l p rz y ją ł  

dziś w  p o łu d n ie  n a  a u d y en cy i p ro fe ­
so ra  D e a u t z e r a .  R okow an ia  w  sp ra ­
w ie u tw o rzen ia  now ego  g a b in e tu  p ro ­
w adzone są  z 3 p rzyw ódcam i s tro n n i­
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c tw a re fo rm y  (lewica), rew izorem  p a ń ­
s tw a  C h r i s t e n s e n e m  S t a a i l e m ,  
z p ro k u ra to rem  p rz y  n a jw y ższy m  są ­
dzie A l b e r t i m  i  w ielk im  fin an sis tą  
H a g e .  D o tychczas n ie  zap ad ła  jeszcze 
ż a d n a  decyzya.

Rusyfikacya Finlandyi.
Kopenhaga, 20 lipca . B iu ro  R itzau  

donosi z H elsingforsu . K w es ty a  w o j­
skow a u leg ła  ju ż  rozw iązan iu . Z  do ­
ty chczasow ych  kad rów  fińskich p o zo ­
s tan ie  ty lk o  b a ta lio n  g w ardy jsk i i p u łk  
dragonów . P o zo sta łe  8  bata lionów  
strze lców  u leg n ą  skasow an iu  z n a s ta ­
n iem  ro k u  1903. B a ta lio n  g w a rd y i i 
p u łk  d ragonów  będzie m ógł każdej 
chw ili zarów no  w  czasie pokoju , ja k  
i w ojny , być  p o w o łan y  poza g ran ice  
F in lan d y i.

(R osya czyn i tu  w ażn y  k ro k  w  celu 
skasow an ia  od rębnej arm ii fin landz­
k iej, zastrzeżonej zap rzy siężo n ą  p rzez  
carów  k o n sty tu cy ą . R ów nież  usuw a 
p rzyw ile j te g o  w o jska  stacy o n o w an ia  
ty lk o  w  sw ym  k ra ju , o raz  ob rony  
ty lk o  g ra n ic  F in la n d y i. Przyp. Bed.).

Mowa lorda Asąuita.
Londyn, 20  lipca. Na bankiecie (lanym 

na cześć lorda Asąnita wygłosił tenże mo­
wę, w której oświadczył, iż zabór połn- 
duiowo-afrykański staje się dla Anglii no­
wą Kanadą. Zadaniem rządu jest tak urzą­
dzić imperyum, by obywatelom było przy­
jemnie w niem żyć. P artya liberalna oka­
zała, iż jest partyą narodową, której mo­
żna powierzyć przyszłość państwa.

Dżuma.
Belgrad, 20 lipca. Wskutek 3 nowych

wypadków dżumy w Konstantynopolu zo­
stała serbska granica od strony Tureyi 
zamknięta. Z Turcyi do Serbii można się 
obecnie dostać tylko linią Sofia-Pirot.

Rozruchy antyklerykalne w Hiszpanii.
Madryt, 20 lipca. Z  S a rag o ssy  do ­

noszą  o za jśc iach  z d n ia  17 bm . n a ­
s tęp u jące  s z c z e g ó ły :

P rzec iw  zam ierzonej p ro cesy i ju b i­
leuszow ej w y d ali rep u b lik an ie  i w ol- 
nom y śln i odezw ę, k tó rą  rozlep iono  po 
ulicach. Z  d ru g ie j s tro n y  k le ry k a li, a 
zw łaszcza k arłiśc i, b y li zdecydow ani 
g w a łt odeprzeć  gw ałtem . U z b r o i l i  
s i ę  w  p a ł k i  i r e w o l w e r y .

Skoro  ty lk o  p ro cesy a  opuściła  k a ­
ted rę , g d y  d a ły  się słyszeć p rz e ra ź li­
w e gw izd an ia  i  o k rz y k i:  „P recz  z j e ­
zu itam i ! Śm ierć  k s ię ż o m ! “ P ro cesy ę  
rozdzie liły  fa ry , k tó re  w jech a ły  w  
środek. W yw iąza ła  się s tra szn a  w a l­
ka. K o b ie ty  u c iek a ły , ch ron iąc  się w  
bliskich dom ach.

K ro czący  n a  czele p rocesy i k a r l i ­
ś c i  i k s i ę ż a  s t r z e l a l i  n i e u s t a n ­
n i e  z r e w o l w e r ó w ,  w y m a c h i ­
w a l i  s z t y l e t a m i  i p a ł k a m i  i 
pow iew ali chorągw iam i. Jed n e g o  cz ło ­
w ieka  zab ili, a w ie lu  p o ran ili nożam i 
i s trza łam i rew olw erow ym i. K re w  p ły ­
n ę ła  strum ien iam i.

G en era ł k a rlis ty c z n y  C a v e r a ,  k tó ­
ry  o toczony  sw oją słu żb ą  zacięcie  
w alczy ł, zosta ł d w u k ro tn ie  p o s trze lo ­
n y  w  ręk ę  i sz ty le tem  z ran io n y  w  udo.
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G d y b y  p ro cesy a  b y ła  się dosta ła  n a  
p lac  ta rg o w y , b y ło b y  p rzyszło  do o- 
k ropnej rzezi. T am  bow iem  h an d la rze  
ta rg o w i zbudow ali b a ry k a d y  z wozów 
i sk rzyń .

P ro cesy a  u c iek ła  je d n a k  do kościo­
ła  św. F ilip a  z N eri. T u  a n ty k le ry ­
kali ob lali b ram y  kościo ła n a f tą  i  u- 
siłow ali je  zap a lić  O blężeni strze la li 
n ieu stan n ie .

W reszcie  u da ło  się żan d arm ery i 
p rzyw rócić  po rządek . W  kościele skon­
fiskow ano 13 rew olw erów . K sięża m u ­
sieli w  p rzeb ran iu  p rzem y k ać  się do 
sw oich m ieszkań  ; p ew ien  ksiądz uc ie ­
k a ł po dachach. K lasz to ry  bom bardo­
w ała  ludność kam ien iam i, a b ram y  
ich  podpaliła . M nichy  i m niszk i dzw o­
n iły  n a  alarm .

Saragossa, 20 lipca. K lasz to ry  i 
w iększa część kościołów  pozam ykano. 
N iezam kn ię tych  kościołów  strzeże  p o ­
lieya. B ardzo  w ielu  k sięży  i zak o n n i­
ków  opuszcza m iasto .

Powstanie na Madagaskarze.
Paryż, 20 lipca. Według najświeższych 

wiadomości telegraficznych, położenie w po­
łudniowej części Madagaskaru zaostrzyło 
się bardzo. Powstała cała ludność w pasie 
górskim, obejmującym prowineye Betsileo, 
Tarafangana i Baras. Wysłane w połowie 
zeszłego miesiąca wojska francuskie nie 
mogą się uporać z powstańcami z powodu 
trudności, nastręczonych przez teren. Rząd 
francuski będzie musiał, zapewne, nie oglą­
dając się na koszta, zorganizować większą 
ekspedycyę wojenną.

Strejk w amerykańskich fabrykach 
stali.

Londyn,, 2 0  lipca . Z  P itts b u rg a  d o ­
noszą pod  d a tą  18 bm  , że  po łożenie  
n iezm ienione. S tre jk  się n ie  rozszerza. 
S tre jk u ją c y  zachow ują  się zupełn ie  
spokojnie. W  M okesporst (P ensy lw ania) 
i w  W ellsw ill (Ohio) usiłow ano p rz y ­
ją ć  nanow o un ionistów . S tre jk u jący  
odby li m asow e zg rom adzen ia , celem  
p rzeszkodzen ia  tem u .

[Strejk amerykański górników.
Londyn, 20 lipca. , D aily  M a ilu d o ­

nosi 7, N ow ego Jo rk u  pod  d a tą  18 
b m .: S y tu a c y a  je s t  bardzo  p o w ażn a . 
W iele  k o p a ln i w ęg la  w  P en sy lw an ii 
zalew a w oda i g ro z i im  zniszczeniem . 
Zachodzi obaw a pow ażnego  b ra k u  
w ęgla. D w a to w arzy s tw a  k o p a ln ian e  
zgodziły  się n a  żędan ia  gó rn ików , in ­
n e  je d n a k  trw a ją  w  oporze. S tre jk  się 
n ie  rozszerza.

D ziś p rzy sz ło  w  P its to n  i w  P e n ­
sy lw an ii do s ta rć  m iędzy  s tre jk u jąey m i 
g ó rn ik am i a polioyą. P odobno 4  stre]-
k u jący ch  z a s t r z e l o n o .

P re z y d e n t M a c - K i n l e y  obaw ia 
się, że s tre jk i w yrządzą  w ie lką  szkodę 
k ap ita ło w i am erykańsk iem u  i odby ł 
onegdaj w  te j sp raw ie  n a ra d y  z m i­
n is trem  sp raw ied liw o śc i, sen a to rem  
H au n em  i in n y m i politykam i. S podzie­
w a ją  się, że M ac-K inley  będzie  u siło ­
w a ł zakończyć s tre jk  sądem  ro z jem ­
czym , lu b  in n y m i środkam i.

Scranton, 20 lipca. Zjednoczeni górnicy 
Ameryki powzięli uchwałę, zalecającą wszy­
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stkim palaczom, należącym do organizaeyi, 
powrót do pracy. Wobec tego należy strejk 
palaczy uważać za ukończony.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 20 lip ca . B iu ro  R e u te ra  do ­

nosi z P e k i n u :  W czoraj p rzy ję li p o ­
słow ie fo rm aln ie  żądan ie , że C h iny  
m ają  zap łac ić  odszkndow anie  w ojenne, 
op rocen tow ano  n a  4  pro. D otąd  ty lk o  
co do te g o  is tn ia ło  porozum ienie .

Tientsin, 20 lipca. Niemcy rozpoczynają 
budowę trwałych koszar.

Panuje przekonanie, że prowizoryczny 
rząd należy pozostawić jeszcze przez rok 
w urzędowaniu.

Zabór Transvaalu.
Kapstadt, 20 lipca. Biuro Reutera do­

nosi: Jak  słychać, wszystkie oddziały an­
gielskie, pochodzące z kolonii Przylądka, 
mają tam wrócić i zająć się stłumieniem 
powstania wyłącznie na tem terytoryum. 
Będą oczywiście operowały w porozumieniu 
z innymi oddziałami angielskimi, pozosta­
jącymi po za granicami kolonii.

Kryzys.
Wiedeń, 20 lipca. Na wczorajszej gieł­

dzie akcye galicyjskiego B a n k u  h i p o ­
t e c z n e g o  s p a d ł y  o s t o  k o r o n ,  
tak, że ostatecznia notowane były po 4B0 
koron.

Nagły spadek kursu tych akcyj wywo­
łał na giełdzie wielkie wrażenie. Na spadek 
ten wpłynęły krążące od pewnego czasu 
na giełdzie tutejszej pogłoski, że Bank hi­
poteczny zaangażowany jest poważnemi 
sumami w b o ś n i a c k i e m  Towarzystwie 
elektryeznem w Zajcze i w fabryce suchej 
destylacyi spirytusu z drzewa w W ygo­
dzie w Głalieyi. Oba te przedsiębiorstwa 
zostały założone przez kasselskie „Treber-
Trocknungs -Gesellseliaft “.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ N a p rzo -

d u “  : „Hlas Naroda" P — K, C. L. 5 —, Z fe­
stynu 150-—, Naciągnięte 0 -10 , Tlieodorczuk
0-20, Czech 0'20, Warsztaty kolej. N. Sącz 20 -—, 
Wyk. z Frydka I-—, Lip. z Priyoza 1-—, Kieł­
basa z N. Sącza 69-78 K. Razem 248 28 K. 
Poprzednio wykazano 1.54P99 K. Ogółem 
1.790-27 K.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

D r .  S .  S P I R A
specyalista chorób ucha, nosa i gardła 

915 mieszka obecnie 1-3
p rzy  u licy  G rod zk iej I. 51.

W s z e c h  n a u k  le k a r s k ic h

Dr J. W einsberg
u lic a  J a s n a  4  2-6

ordynuje od 2— 4 p o p o ł .

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem s p e c y a l i s ty  do cllO- 
rób  n e rw o w y c h  d r a  K u p c z y k a ,
901 otwarty przez cały rok. 15 30
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I lu s t r o w a n y  C e n n ik

Przyborów do rybołówstwa
rozsyła darmo i opłatnie

(W yłączne zastępstwo fabryk angiel­
skich).

NOWOŚĆ: Polski podręcznik do ry­
bołówstwa Prof. I. Rozwadow­
skiego. 900 2—10

i i
III

m
1

Kamienica jednopietrawa w Kalwanyi
918 d o  s p r z e d a n i a . i —i

obok klasztoru, w najlepszem miejscu, sk ładająca się 
z frontowych sklepów w raz z mieszkaniem, w najlepszym 
stanie, z wolnej ręki za cenę 8 .000 złr. Gotówką 4.000 
złr. a resz tę  zabezpieczone na kamienicy po 6% .

W iadom ość w  A d m in is tracy i „N aprzodu^.

f r
f r
f r
f r
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r
 Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. £

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE. 'BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o tr ą ­

c e n ia  p r o w iz y i. 544 28—45

Filia c. k. upn, galic. akc. Banku h ipotecznego w K rakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 47 a°/o za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4V2% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje w kładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

831 10

Ważne dla właścicieli realności!
Izak Reieh

majster blacharski i konc. instalator wodociągów
urządza wodociągi

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

134 Rok założenia 1881. 117—120

0  H. DATTNERA
B iuro p ierw szorzęd n ych  kopalń  w ę g la  

kam iennego i w y r o b ó w  kok sn

w e  L w o w ie , u l ic a  G r ó d e c k a  3  A.
poleca najlepszy węgiel gómo-ślązki i  koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o sta w a  do domu.

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ę g a ,  z a w i e r a j ą c a

M O D N E  K R O J E .
Teoretyczna i praktyczna nauka krojów angiel­
skich i francuskich dla krawczyń damskkich, 

w języku czeskim i niemieckim.
Wydania K a r o l a  D e d i c a ,  krawca damskiego 

PRAGA, Ferdinandstr. 39, koło „Platteiss". 
C ena 2 0  K.

Nabyć można wszystkie modne kroje za na­
desłaniem miary za cenę 2 K.

Zgłoszenia do nauki krojów przyjmuje się 
codziennie (z wyjątkiem świąt) między 9— 12 
przedpołudniem i 2— 6 popołudniu. 874 6— 10

„iózefa Jezierskiego I lu s tr o w a n y  P r z e ­
w o d n ik  po m . K ra k o w ie  i ok o licy"
na rok 1901—1902. — Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. — Oena 40 ct. — Główny 
skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w 
Krakowie. 911 2—4

R e s t a u r a c y a  i K a w ia rn ia
„ p o d  G a ck iem <(

LEONA MACHAUFA
przy ul. Lubicz L. 9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  d a ń  po 40 ct.

W ydaje śniadania, obiady I kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i  no­
woczesne wentylacye. 851 21—?

£ouvre“
K R A K Ó W ,  

Rynek, Linia A-B L. 41.
558 Poleca 22—52
B ie l iz n ę  m ę s k ą ...............
K r a w a ty ,  R ę k a w ic z k i  - 
K a p e lu s z e ,  C y l in d r y  - 
P o ń czo c h y , S k a r p e tk i  - 
T o r b y ,  T o r e b k i ,  re d e c il  
N e c e s e ry  do  p o d ró ż y  - 
P a r a s o le ,  Ł a s k i  - - - - 
P u g i la r e s y ,  T y to n ie r k i
Wyroby galanteryjne i skórkowe.

GŁÓWNY SKŁAO ZMWEK. 
Ceny najniższej bezkonkurencyjne.

Ż E G I E S T Ó W
w Galieyi nad Popradem

(k o le j ,  p o c z t a  i t e l e g r a f  w  m ie js c u ) .

Najsilniejsza szczawa żelazista. — P o ra  
k ą p ie lo w a  t r w a  od  d n ia  2 0 -go  m a ja  
do k o ń c a  w rz e ś n ia .  —  Kąpiele borowi­
nowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska
zn a jd u je  się w e w szystk ich  w ielk ich  

sk ładach  w ód m in era ln y ch . 914

Lekarz ordynujący: W ła d y s ła w  M iku- 
Cki, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag.

Padaczka. Kto cierpi na padaczkę 
kurcze i inne nerwowe

------------------------------przypadłości, niechaj c
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S c h w a r t e n - A  p o  t  h e  k e .  
F ra n k fu r t a .  HI.

P o l e c a  s i ę

Motel „Wanda“
Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)

w  sam em  śródm ieściu 

i&Ęr w z o r o w o  u r z ą d z o n y ,

las P o k o j e  o d  70 ct. 51-52
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazlalerz Kaczanowski. — Z Drakami Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404)


